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  Kim jest panna młoda?


  Tłu­ma­cze­nie:

  Agniesz­ka Ba­ra­now­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Po­po­łu­dnio­we słoń­ce wpa­da­ją­ce przez okna klu­bu jach­to­we­go znaj­du­ją­ce­go się na nie­wiel­kiej wy­sep­ce na Mo­rzu Egej­skim ośle­pi­ło Vi­ve­kę Bri­ce, mimo że jej twarz za­kry­wał we­lon. Nie­świa­dom toż­sa­mo­ści pro­wa­dzo­nej do pro­wi­zo­rycz­ne­go oł­ta­rza pan­ny mło­dej, znie­na­wi­dzo­ny oj­czym nie miał po­ję­cia, że za chwi­lę jego mi­ster­ny plan le­gnie w gru­zach. Zbyt pod­nie­co­ny wi­zją lu­kra­tyw­nej fu­zji, nie za­uwa­żył na­wet, że Vi­ve­ka pod­szy­ła się pod sio­strę. Zmru­ży­ła oczy, sta­ra­jąc się po­przez za­sło­nę we­lo­nu i ośle­pia­ją­ce słoń­ce do­strzec księ­dza i ota­cza­ją­cy go tłu­mek go­ści. Ce­lo­wo uni­ka­ła pa­trze­nia na im­po­nu­ją­cą syl­wet­kę wy­so­kie­go pana mło­de­go. Naj­waż­niej­sze, że jej uko­cha­na sio­strzycz­ka unik­nę­ła przy­mu­so­we­go ślu­bu z cał­ko­wi­cie ob­cym czło­wie­kiem, po­wtó­rzy­ła w my­ślach, pró­bu­jąc uspo­ko­ić bi­ją­ce ner­wo­wo ser­ce.


  Te­raz za­pew­ne Tri­na le­cia­ła już nie­wiel­kim sa­mo­lo­tem wy­na­ję­tym przez Ste­pha­no­sa, któ­ry cze­kał na nią na jed­nej z wysp po­ło­żo­nych da­lej na pół­noc, gdzie za­raz po wy­lą­do­wa­niu we­zmą ślub. Vi­ve­ka mu­sia­ła więc pod­trzy­my­wać ilu­zję, by dać Tri­nie i Ste­pha­no­so­wi jak naj­wię­cej cza­su, za­nim Gri­gor zo­rien­tu­je się w oszu­stwie i roz­pę­ta pie­kło. Czu­ła, jak jej żo­łą­dek ści­ska się bo­le­śnie. Mia­ła na­dzie­ję, że w za­to­ce cze­ka już na nią wy­na­ję­ta po­ta­jem­nie łódź. Nie zno­si­ła mor­skich po­dró­ży, ale nie stać jej było na nic in­ne­go ‒ więk­szość swych oszczęd­no­ści od­da­ła sio­strze, by ta mo­gła ewa­ku­ować się z wy­spy sa­mo­lo­tem. Resz­ty pie­nię­dzy star­czy­ło je­dy­nie na mo­to­rów­kę ze ster­ni­kiem.


  Cóż, po­sta­no­wi­ła twar­do, za­gry­zę zęby i prze­pły­nę choć­by całe mo­rze, żeby tyl­ko uciec przed Gri­go­rem. Ode­tchnę­ła nie­co, gdy sta­nę­li w koń­cu przed oł­ta­rzem i Gri­gor od­dał jej lo­do­wa­tą dłoń Mi­ko­la­so­wi Pe­tri­de­so­wi. Gdy ich pal­ce się ze­tknę­ły, Vi­ve­ka po­czu­ła, jak prze­ska­ku­je po­mię­dzy nimi iskra. To tyl­ko ner­wy, tłu­ma­czy­ła so­bie, albo zwy­kłe wy­ła­do­wa­nie ener­gii sta­tycz­nej. Dłoń Mi­ko­la­sa za­drża­ła de­li­kat­nie. Czy on tak­że to po­czuł? Cie­płe, sil­ne pal­ce otu­li­ły jej rękę i ogrza­ły ją na­tych­miast. Ude­rzy­ły ją siła i spo­kój, ja­ki­mi ema­no­wał. W rze­czy­wi­sto­ści wy­da­wał się jesz­cze po­tęż­niej­szy i bar­dziej mę­ski niż na zdję­ciach. Zde­cy­do­wa­nie zbyt mę­ski dla jej osiem­na­sto­let­niej sio­stry.


  Za­uwa­ży­ła, że pró­bo­wał prze­nik­nąć wzro­kiem war­stwy tiu­lu, tak jak­by po­dej­rze­wał, że cze­ka go ja­kaś nie­spo­dzian­ka. Jego pięk­nie rzeź­bio­na twarz o pro­stym, grec­kim no­sie zdra­dza­ła na­pię­cie, a spoj­rze­nie sta­lo­wo­sza­rych oczu prze­szy­wa­ło ją mimo war­stwy we­lo­nu.


  Na­sze dzie­ci mia­ły­by nie­bie­skie oczy, prze­mknę­ło jej przez myśl, kie­dy pierw­szy raz zo­ba­czy­ła jego zdję­cie w in­ter­ne­cie. Szyb­ko się jed­nak zga­ni­ła, za­miast sie­dzieć bez­czyn­nie i wpa­try­wać się w zdję­cie przy­stoj­ne­go syna za­mor­do­wa­ne­go grec­kie­go gang­ste­ra. Tri­na zdo­ła­ła ubła­gać Gri­go­ra, by po­cze­kał ze ślu­bem do jej osiem­na­stych uro­dzin, a ce­re­mo­nię, jak naj­bar­dziej ka­me­ral­ną, zor­ga­ni­zo­wał w Gre­cji. Nie­chęt­nie, ale zgo­dził się na jej wa­run­ki, li­cząc za­pew­ne na to, że z wdzięcz­no­ści jego cór­ka nie bę­dzie wię­cej pro­te­sto­wać prze­ciw­ko po­ślu­bie­niu ob­ce­go męż­czy­zny. Osza­ła­mia­ją­co przy­stoj­ne­go i ema­nu­ją­ce­go ma­gne­tycz­ną ener­gią, za­uwa­ży­ła Vi­ve­ka, zer­ka­jąc na Mi­ko­la­sa przez tiul.


  Sama już nie wie­dzia­ła, czy drży z pod­nie­ce­nia, czy ze stra­chu. Obie z sio­strą odzie­dzi­czy­ły smu­kłą, ko­bie­cą syl­wet­kę po mat­ce, ale Tri­na, po ojcu, mia­ła o wie­le ciem­niej­szą kar­na­cję i cie­płe brą­zo­we oczy. Vi­ve­ka ro­bi­ła, co mo­gła, by ukryć swe bla­de ra­mio­na, ja­sno­mio­do­we wło­sy i błę­kit­ne oczy pod war­stwa­mi pół­prze­zro­czy­ste­go we­lo­nu.


  Mu­zy­ka uci­chła, sły­chać było je­dy­nie szu­ra­nie i szmer, któ­ry prze­biegł przez salę. Vi­ve­ka po­czu­ła, jak jej skó­ra wil­got­nie­je, a ser­ce za­czy­na bić jak osza­la­łe. Prze­cież tyl­ko uda­ję, za chwi­lę bę­dzie po wszyst­kim, pró­bo­wa­ła się uspo­ko­ić w my­ślach. Kie­dyś na­wet roz­wa­ża­ła zo­sta­nie ak­tor­ką, ale wraz ze śmier­cią mat­ki mu­sia­ła do­ro­snąć w eks­pre­so­wym tem­pie, co ozna­cza­ło po­rzu­ce­nie mrzo­nek o ar­ty­stycz­nej przy­szło­ści. Za­nim jesz­cze skoń­czy­ła pięt­na­ście lat, za­ra­bia­ła na sie­bie, szo­ru­jąc pod­ło­gi i zmy­wa­jąc na­czy­nia w tym wła­śnie klu­bie że­glar­skim. Mimo to co­raz bar­dziej agre­syw­ny Gri­gor wy­rzu­cił ją wkrót­ce z domu. Upew­nił się tak­że, dzię­ki swym roz­le­głym ukła­dom to­wa­rzy­sko-biz­ne­so­wym, że nikt na wy­spie jej nie za­trud­ni. Tym sa­mym uda­ło mu się roz­dzie­lić sio­stry, któ­re, choć przy­rod­nie, były so­bie nie­zwy­kle bli­skie. Tri­na mia­ła za­le­d­wie dzie­więć lat, ale wy­ka­za­ła się nie­spo­dzie­wa­ną doj­rza­ło­ścią. „Jedź, nie martw się o mnie. Ucie­kaj z Gre­cji” ‒ po­wie­dzia­ła. Vi­ve­ka, w od­ru­chu de­spe­ra­cji, skon­tak­to­wa­ła się z an­giel­ską ciot­ką, od któ­rej mat­ka otrzy­my­wa­ła kart­ki na świę­ta. Hil­dy, sa­mot­na star­sza pani, zgo­dzi­ła się ją przy­jąć, choć nie bez za­strze­żeń. Mimo to Vi­ve­ka była jej wdzięcz­na, a myśl o sa­mo­dziel­no­ści i spro­wa­dze­niu kie­dyś sio­stry do Lon­dy­nu po­zwa­la­ła jej prze­trwać trud­ne chwi­le.


  ‒ Ja, Mi­ko­las Pe­tri­des…


  Na dźwięk gło­su Mi­ko­la­sa prze­szył ją dreszcz. Jak za­cza­ro­wa­na wsłu­chi­wa­ła się w przy­się­gę wy­gła­sza­ną zde­cy­do­wa­nym, głę­bo­kim gło­sem. Ota­czał ją jego za­pach, pi­kant­ny, zmy­sło­wy. Do­pie­ro po chwi­li zo­rien­to­wa­ła się, że w po­miesz­cze­niu za­pa­dła peł­na na­pię­cia ci­sza. Od­chrząk­nę­ła, pró­bu­jąc zna­leźć spo­sób, by wia­ry­god­nie na­śla­do­wać głos Tri­ny, o wie­le wyż­szy niż jej wła­sny. Chwi­la praw­dy zbli­ża­ła się nie­uchron­nie. Ła­mią­cym się, cien­kim gło­si­kiem po­wtó­rzy­ła przy­się­gę mał­żeń­ską, w efek­cie unie­waż­nia­jąc ślub i fu­zję firm, na któ­rej tak za­le­ża­ło Gri­go­ro­wi.


  Choć ta nie­wiel­ka ze­msta nie mo­gła jej wy­na­gro­dzić utra­ty mat­ki, i tak spra­wi­ła Vi­ve­ce sa­tys­fak­cję. Wy­mie­nia­jąc ob­rącz­ki z Pe­tri­de­sem, zda­ła so­bie spra­wę, że bę­dzie mu­sia­ła ja­koś od­dać mu pier­ścio­nek za­rę­czy­no­wy i ob­rącz­kę. Do­tyk jego sil­nych, cie­płych dło­ni koił jej ro­ze­dr­ga­ne ner­wy, za­uwa­ży­ła na­wet, że je­den z jego pa­znok­ci wy­glą­dał na uszko­dzo­ny. Gdy­by na­praw­dę się ko­cha­li i bra­li praw­dzi­wy ślub, wie­dzia­ła­by, jak hi­sto­ria kry­je się za znie­kształ­co­nym pa­znok­ciem jej wy­bran­ka… Do oczu Vi­ve­ki na­pły­nę­ły łzy; jak pra­wie każ­da mło­da ko­bie­ta ma­rzy­ła o dniu, w któ­rym roz­pocz­nie nowe ży­cie u boku ko­cha­ją­ce­go męż­czy­zny. Tym trud­niej przy­cho­dzi­ło jej od­gry­wa­nie tej far­sy. Na szczę­ście za chwi­lę wszyst­ko mia­ło się wy­dać.


  ‒ Mo­żesz po­ca­ło­wać pan­nę mło­dą.


  Vi­ve­ka za­mar­ła.


  Mi­ko­las zgo­dził się na ślub wy­łącz­nie ze wzglę­du na dziad­ka. Nie uległ sen­ty­men­tom ani ma­ni­pu­la­cjom, nie że­nił się też z mi­ło­ści, w któ­rej ist­nie­nie nie wie­rzył ‒ na mi­łość po­wo­ły­wa­li się nie­doj­rza­li lu­dzie, któ­rzy po­trze­bo­wa­li wy­mów­ki, by upra­wiać seks bez po­czu­cia winy. On sam z pre­me­dy­ta­cją uni­kał emo­cjo­nal­ne­go za­an­ga­żo­wa­nia. Na­wet do dziad­ka nie czuł nic oprócz wdzięcz­no­ści ‒ star­szy pan po­sta­no­wił ura­to­wać swe­go wnu­ka przed prze­mo­cą pa­nu­ją­cą na uli­cy do­pie­ro, gdy ba­da­nia ge­ne­tycz­ne po­twier­dzi­ły łą­czą­ce ich po­kre­wień­stwo. Mi­ko­las od­pła­cił mu lo­jal­no­ścią i, tak jak obie­cał, ni­g­dy nie zła­mał pra­wa.


  Ere­bus Pe­tri­des uro­dził się w do­brej ro­dzi­nie, ale w trud­nych cza­sach. Ro­bił wszyst­ko, by prze­trwać, nie za­wsze le­gal­nie. Za przej­ście do pół­świat­ka za­pła­cił naj­wyż­szą cenę ‒ stra­cił syna, dla­te­go po­ja­wie­nie się w jego ży­ciu Mi­ko­la­sa po­trak­to­wał jako szan­sę na od­ku­pie­nie win. Stop­nio­wo prze­ka­zy­wał wnu­ko­wi ste­ry swe­go im­pe­rium o wąt­pli­wej re­pu­ta­cji, by ten uczyn­nił z nie­go w peł­ni le­gal­ny, choć na­dal lu­kra­tyw­ny biz­nes. Za­da­nie oka­za­ło się nie­ła­twe, ale fu­zja ze zna­ną i sza­no­wa­ną na świe­cie wiel­ką fir­mą Gri­go­ra mia­ła przy­pie­czę­to­wać suk­ces Mi­ko­la­sa. Wpraw­dzie mu­siał sło­no za­pła­cić Gri­go­ro­wi, ale w za­mian uzy­skał pra­wo do za­rzą­dza­nia jego fir­mą. Mu­siał tyl­ko speł­nić jesz­cze je­den wa­ru­nek i oże­nić się z cór­ką Gri­go­ra, któ­ry w ten spo­sób chciał spra­wić, że fir­ma po­zo­sta­nie w ro­dzi­nie. Mi­ko­las uznał ślub za jesz­cze jed­ną umo­wę do za­war­cia i spe­cjal­nie się nie sprze­ci­wiał, zda­jąc so­bie spra­wę, że żo­na­ty biz­nes­men za­wsze wy­da­wał się bar­dziej god­ny za­ufa­nia. Z pan­ną mło­dą spo­tkał się przed ślu­bem dwu­krot­nie ‒ mło­dziut­ka, nie­śmia­ła dziew­czy­na wy­da­ła mu się ład­na, ale nie wzbu­dzi­ła w nim żad­nych emo­cji.


  Tym­cza­sem sto­ją­ca przed nim, za­sło­nię­ta we­lo­nem po­stać, gdy tyl­ko uj­rzał ją w drzwiach, ze­lek­try­zo­wa­ła go, sam nie wie­dział dla­cze­go. Za­sko­czył go na­gły wy­buch żą­dzy, cał­ko­wi­cie poza jego kon­tro­lą. Na­wet za­pach per­fum, któ­re wcze­śniej wy­da­ły mu się ra­czej zbyt dziew­czę­ce, te­raz po­bu­dzał jego zmy­sły swym cie­płym, pod­nie­ca­ją­cym aro­ma­tem. Pan­na mło­da po­ru­sza­ła się z doj­rza­łą pew­no­ścią sie­bie, któ­rej uprzed­nio nie za­uwa­żył. Prze­szy­ło go zna­ne, choć nie­co za­po­mnia­ne pra­gnie­nie, tę­sk­no­ta głęb­sza niż czy­sto fi­zycz­ny po­ciąg. Po­czuł, jak wzbie­ra w nim pa­ni­ka, a wraz z nią mrocz­ne wspo­mnie­nia od­rzu­ce­nia i sa­mot­no­ści. Otrzą­snął się szyb­ko. Mi­ko­las za­drżał z pod­nie­ce­nia. Nie­cier­pli­wy­mi pal­ca­mi chwy­cił brzeg we­lo­nu. Czuł się jak dziec­ko roz­pa­ko­wu­ją­ce gwiazd­ko­wy pre­zent. Pró­bo­wał so­bie wmó­wić, że re­ago­wał tak ży­wio­ło­wo, bo wła­śnie spła­cał dług wdzięcz­no­ści wo­bec dziad­ka. Ża­ło­wał je­dy­nie, że star­szy pan nie czuł się wy­star­cza­ją­co do­brze, żeby przy­być na wy­spę i wziąć udział w ce­re­mo­nii. Mi­ko­las pod­niósł we­lon i za­marł.


  Była pięk­na. Naj­pierw uwa­gę przy­cią­ga­ły zmy­sło­we usta o gór­nej war­dze nie­co więk­szej niż dol­na, po­tem pięk­nie za­ry­so­wa­ny pro­sty nos, a na koń­cu wiel­kie błę­kit­ne oczy o by­strym, śmia­łym spoj­rze­niu. Sta­ła przed nim ko­bie­ta, nie dziew­czy­na, i nie była to Tri­na.


  ‒ Kim ty, u dia­bła, je­steś?


  Ze­bra­ni w sali go­ście wstrzy­ma­li od­dech.


  Gri­gor ze­rwał się na rów­ne nogi i wrza­snął:


  ‒ Co to ma zna­czyć?! Gdzie jest Tri­na?!


  No wła­śnie, po­my­ślał Mi­ko­las, gdzie jest Tri­na? Bez pra­wo­wi­tej pan­ny mło­dej nie mo­gła się od­być upra­gnio­na fu­zja! Onie­mia­ły ze zdu­mie­nia ob­ser­wo­wał, jak błę­kit­no­oka pięk­ność bled­nie, a po­tem kry­je się za jego ple­ca­mi przed nad­cią­ga­ją­cym ni­czym tor­na­do Gri­go­rem.


  ‒ Ty mała zdzi­ro ‒ syk­nął jego nie­do­szły teść. Wy­glą­dał ra­czej na wście­kłe­go niż na za­sko­czo­ne­go. Naj­wy­raź­niej znał uzur­pa­tor­kę. ‒ Gdzie ona jest?


  Mi­ko­las uniósł dłoń, by po­wstrzy­mać wy­ma­chu­ją­ce­go pię­ścia­mi Gri­go­ra. Już miał za­żą­dać od nie­go wy­ja­śnie­nia, gdy po­wie­trze prze­szył dźwięk alar­mu prze­ciw­wła­ma­nio­we­go. Od­wró­cił się bły­ska­wicz­nie, ale zo­ba­czył je­dy­nie rą­bek bia­łej suk­ni ucie­ka­ją­cej przez wyj­ście awa­ryj­ne fał­szy­wej pan­ny mło­dej.
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